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k  n  a  u  u  w
(a a. )  Gadatliwość nie je s t  p rzyw arą  now ­

szej d a ty ,  nie je s t  obczyzną ani swojską w a ­
dą lecz pospolicie miernym ludziom wszystkich 
stanów wrodzoną naturą. ludywidua niegada- 
tliwc są wyjątkami. Znamy od dzieciństwa sio* 
w a ,  które się zlatw ością w  tysiącznych kształ­
tach kombinują. Myśleć uczymy się dopiero w  
dojrz-lszym wieku z nabraniem sił umysłuwycb, 
a komu siły te nic w y s ta rc za ją ,  ten plecie ko- 
sałki,  opa łk i , gruntując myśieuie na stówach z 
których sensu wycisnąć nie można.

Artykuły s Krakowa do Gazety Poznańskiej 
przesyłane odzuaczają się częstokroć taką gada­
tliwością która jest matką obmowy. Odnoszę 
się tu do Artykułu w Nrze 222 z d. 23 września 
1845 r. umieszczonego. Niewcliodzę w osobi­
stości,  i nie łamie sobie głowv: czyje iraie i 
nazwisko literami A. T , są oznaczone. Dosyć że 
w Artykule tym Referent zadał sobie zbyteczną 
pracę przypomnieć: i e  się p. W arschauer  nie 
zgadza z p. dyrektorem Lewickim w okoli­
cznościach żydowskiej reformy dotyczących, źe 
pierwszego recenzye odpowiadają duchowi cza­
s u ,  że ostatni je s t  talmudystą, że szkoła pod 
jego  przewodnictwem zostająca nie ma pomy­
ślnego pow odzen ia ,  —źe Żydzi tutejsi nienawi­
dzą Polaków, — uakoniec że p. Rabin pochodo­
wi cywilizacyi całemi sitami przeszkadza,

W  wyjaśnieniu pytania o reformie Żydów, 
należy trzym ać się metody której s tare p rzy­
słowie naucza; wiole myśleć i mało mówić, 
czyli raczej dobrze pomyśleć I dobrze napisać. 
Wspomiiieui wszyscy łączuie korrespoudeucii 
czu ją  po trzebę  przyspieszania pory rozwiązania 
tćj kw es ty i ,  i poczytują j ą  jako sp raw ę ludz- 

osci,  zapew ne dla tego iż sami są Żydami, i 
ze  pojmują ważność syntezy spóleczeńskiej; a-  
le nie „ąsunow ili  się nad tenij iż zbywa im na 
usposobienia przedm iolowem , co jest konie­

cznym warunkiem unikuicnia próżnej gadani­
ny, i że niegoazi się częstować czytelników 
uieprzyzwoitemi kłótniami sauiolubstwa.

Żydzi byli niegdyś uarodcm , i przeto nie- 
przestali być ludem w pomniki i moralne pu­
ścizny zaopatrzonym. Podczas swego bytu w y ­
warli wpływ na religią , przed swoim zgonem 
dali przykłady poświęcenia, a po zgonie w y­
cierpiane prześladowania posłużyły, za p rze ­
strogi w urządzaniu ekonomicznych , handlowych 
i przemysłowych stosunków kraju .  Pisać tedy
0 Żydach uicznaczy chwytać i afiszować poto­
czne w ypadki,  oraz obpyzgać takowe mi anoma­
liami dobrą s ław ę niewinnego lu d u , lecz w s trz ą ­
snąć massą bisloryczuyeh wiadomości, i w ska­
zać źe p r a w a , obyczaje tndzież symbola , kló- 
remi się lud ten rządz i ł ,  oraz tradycye i ob­
rządki jakie dotąd są p rze ch o w an e , uiemiały i 
niemają u n e g o  celu jak  tylko wzbudzić nczu- 
c » ludzkości i sympaty: dla bliźniego sąsiada i 
rodaka. P ,.-W arschauer pi A. T. wzięli się do 
pisania o Żydach i dla Żydów, nieznając by­
najmniej ich języka ,  literatury i b isloryi,  a jak­
by z puszki Pandory sypnęły się nie rozumy, 
lecz czcze gadan.ny. P .  Warschaue*' Dowiem 
zna Żydów /. bisloryi Sawickiego  w szkołach 
z których niedawno w yszed ł,  wykładanej,  i z 
praktyki Kazimierskiej, zaś A. T . podobno z 
Eisenm engera , kiedy śmie w yrzec taką zło­
śliwą paperską o b e lg ę : iż Żydzi wzbraniają 
dzieciom bawić się z dziećmi :hrz. ściańskiemi. 
Za to ręczę  iż tym Panom uieśnito się o j ę z y ­
ku hebrajskim, że w oryginale nic nicczytali,
1 źe niepolraliliby przesyllabizować i jeden d ro ­
bny  okresik w  Talm udzie , który nie jest dzie­
łem na oślep u łożonem ; bo dowodzi na jakim 
stopniu stały umiejętności, ja k  religią do nich 
zas tosow ano, i jak  się rozum całego ludu z ło­
ży ł na zostawienie pe sobir drogiej encyklope­
dycznej pam ąlki.

A . T. w yrzuca Lewickiemu źe jest Talmu- 
dystą. JNa szczęście ou nim nie j e s t ,  lak jak  
nie je s t  powodem : że  szkoła przemyslow’o-han-
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dlowa nie produkuje póigló.vków uezonych i 
zgrzędnych recenzentów , lecz chłopców zda­
lnych ao rękodzielnictwa, i handlu, c z y ta ć ,  pi­
sać i rachować umiejących.

Powikłany jeszcze jest w tćj sprawie i ra ­
bin Meisels. Może któreiSli z korrespondentów 
zachciało się ubiegać o kaLedrę rabina? Innego 
ztąd wniosku wyciągnąć nie m ogę; bo to nie 
je s t  filantropijnie tak pisać o Zydacn , i p ie rw ­
szych naszych urzędnikach jakim?; są: Rabin i 
Dyrektor.

Ż yczę  P, W arsćhauerowi aby się więcej 
przykładał do Lekarnictwa gdy sam przyzna, 
iż nic ma powołania do teologii i publicystyki. 
Su to r ne supra crepiilam  co znaczy po ży ­
dowsku S zys te r  blaib bet daine L a is Ir n.

V  iatlomości zagi auiczuei

—  tfa rsza w a  23 Jt rzeźnia. —  
Najwyższym ukazem mianowany kawale­

rem orderu Sw. Włodzimierza 4tćj klassy z 
k o k a r J ą , adjutant główno-dowodzącego czynną 
a rm ią ,  jenera ł- fe ldm arsza łka  xc i»  W a rsza w ­
sk iego , hrabi Paskicwicza Kry w ańskiego, lejb 
gwardyi pułku ułanów J. G. W .  W . Xięc:a 
Michała Pawłowicza , rotmistrz Reklemiszew.

D yrekcya  rządow a teatrów  i  w idow isk w 
K rólestw ie. Pragnąc na stalszych zasadach o- 
p rzeć  warunki umów, jakich zachodzi potrzeba 
zawierania pomiędzy Dyrekcyą rządową teatrów, 
a osobami obowiązki względem tejże Dyrekcyi za- 
ciągającerai, w  powołainu się do ogłoszeióa 
svrego z dnia 15 b. ni. i r. postanowiła oznaj­
mić co nas tępuje: Art. 1. Rodzice, opiekuno­
wie i wykonywający władzę rodzicielski nad 
małoletnicmi, chcąc oddać na naukę do szkoły 
dramatycznej i śp iew u ,  osoby pici męzk.ej lub 
żeńskiej , zanim przystąpią do zawarcia umo­
wy z Dyrekcyą rządową teatrów , powinni z ło ­
żyć świadectwa właściwej władzy policyjnej, 
nale/ycie legalizow ane , w ykazu jące ,  że uczeń 
lub uczennica ,  o przyjęcie do szkoły dramaty­
cznej ubiegający s ię ,  są nieposzlakowanych o- 
byczajów. Złożą nadto metryki urodzenia, na 
dowód ich w ieku ,  gdyż młodzież męzka spo­
sobić się chcąca w szkole dram atycznej ,  uie 
może liczyć więcej nad lat 20, a mmej jak  
lat 1 0 ,— do szkoły śpiewu mniej jak  lat 12, a 
więcej nad 18; zaś płci że ń sk ie j , do szkoły 
dramatycznej od lat 15 do 19, a do śpiewu od 
10 do 16. W szyscy muszą być wymowy pe ł­
nej , wprawni w  czytanie p łynne ,  postaci ksz ta ł­
t n e j , powinni przez  osoby, w ich imieniu umo­
wy zawierające zaręczyć , iż starać się będą, 
oprócz nauk w szkole dramatycznej pobieranych, 
o nabycie dostatecznej znajomości historyi po­
w sze ch n e j ,  mitologii, języka polskiego i li tera­
tu ry  dramatycznej. A r t .  2. Rodzice, opieku­
nowie lub w ładzę tę wyobrażający, zobowią­
zują się ż y w i ć , okrywać i utrzymywać p rz y ­

zwól-,ie ucznia łub uczennicę ,  przez cały czas 
kursu dram atycznego, który trwa łat 2 ,  a w 
szkole śpiewu lat 3. Dyrekcya zaś ze swojej 
s trony zapew nia bezpłatne kształcenie w o b ra ­
nym zawodzie. Art. 3. Na przedstawienie o- 
sób kierujących rsśpective szko łam i, mocną 
jest Dyrekcya oddalić ucznia lub uczennicę dla 
braku potrzebnych zdolności, lub z przyczyny 
płochego prowadzenia się. Z powodu usunię­
cia żadne pretensye nie będą mogły być ro- 
szczom.mi, ani odwoływania czyn ionem i,  o- 
w szem  proste oLjawienie woli kie rują- 
cej osoby, za uwiadomieniem _ D yrekcy i, sta­
nowi rozwiązanie umowy bezw arunkow e,  bez 
żadnego w tej mierze tłumaczenia. Art.  4. 
Dyrekcya łożąc koszta na ukształcenic ucznia 
lun uczennicy, ma prawo w ym agać,  iżby po 
skończonym kursie nauk w szkole dramatycznej 
lub śpiewu zostawali lat 3 na scenie i w służ 
bie teatralnej , do którejkolwiek gałęzi w za- 
wmdzie scenicznym przeznaczyć icli Dyrekcyi 
będzie się podobało z plącą etatową ta k ą ,  jaką  
Dyrekcya w miarę okazanych postępów' i zdol­
ności za właściwą uzna. Gdyby zatem uczeń  
lub uczennica z tego obowiązku się w yłam y­
w a l i ,  lub stósuuki swoje osobis te ,  jakimbądż 
sposobem zm .en il i , tytułem wynagrodzenia Dy­
rekcy i ,  rodzice, opiekunowie lub ich w yybra-  
żający, wreszcie sami uczniowie lub uczennice 
którzy domniemanie po dujśriu dó pcinolelności 
umowę tę za obowięzującą p rzy jm u ją , podda­
ją  się warunkowi w y ra ź n e m u , że zapłacą do 
kassy D yrekcyi za każdy rok brakujący [to r. 
sr .  450, i to w stosunnu niewypełnionej przez 
te lat 3 służby ^Niedopełniający tego w aru n ­
k u  , uie uzyska uwolnienia, i cały swój mają­
t e k ,  jaki posiada lub posiadać m oż e ,  poddaje 
prostej exekucyi administracyjnej co do należy- 
lo śc i , przez decyzyę Dyrekcyi ustanowić się 
mającej którą w  zupełności przyjmuje. Art. 5. 
Powierzanie w ciągu nauki ról mniejszych do 
odegrania dla wpraw y, nie będzie liczonem do 
łat obow iązkow ych, a umieszczenie na etato­
wej posadzie po ukończonym k u rs ie ,  nastąpi 
jedynie z uznania Dyrekcyi w miarę zdolności 
i użyteczności uczniów. Art. 6. Osoby odda­
jące  ucznia tub uczenn ice , i sam uczeń lub u- 
uzcnuica ,  po dojściu do peioolctności, zrzekają 
się wszelkich rozpoznali niniejszej umowy na 
drodze sądownictwa cywilnego lub adm inistra­
cyjnej , owszem najwyraźniej na deeyzyach, w 
czysto  administracyjnej drodze wydać się ma- 
"ących, poprzestają.

Ju tro  o godz. I I  z ra n a ,  na dziedzińcu pa­
łacu W ładz  Tow arzystwa Kred. Ziems. p rzy  u- 
licy Podwale Nr. 500  lit. A., dopelnionem b ę­
dzie w  obce członków Dyrekcyi g łó w n e j , o- 
raz delegowali/cli od Komitetów Towarzystw'* 
Kred. Ziems. i właścicieli listów zastawnych, 
spaleuie w ykupionych , samienmnych i na w y ­
stąpienie złożonych w lszym  półroczu 1845 r. 
listów zastawnych wartości nominalnej zip. 
11 ,030  80C w raz  z należącemi do nich kupo­
nami wartości złp. 1 ,022 ,740 , tudzież kupo-
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nów w summie złp. 6 ,520 ,917  z półroczy' n- 
bieglych p rzez  reatizacyę z obiegu wycofa­
nych-

—  Z  Petersburga. —
Mianowany kawalerem orderu S. Anny 2 ej 

k!., XŻę Fryderyk  Lubomirski, na poświadcze­
nie ministra Oświecenia , o zn?.cznej o3erze u- 
czynionej na rzecz wydziału naukowego.

—  B ruselła  16 W rześnia. —
Przez powtarzane doświadczenia, następu­

jący  środek miał się okazać skuteczny przeciw 
chorobie ziemniaków. Ziemniaki krają się w 
niezbyt grube ta le rzyk i ,  które się kładą na bla­
c h ę ,  a ta wystawia się na dość mocny ogień, 
tracą one przez to połowę swej w a g i , ale za ­
razem i wszystkie chore części , które w po­
staci cienkiej skorupki pokrywają ta lećzyk i, a 
same ziemniaki ukazują się białe; po zdjęciu 
skorupki mogą być jedzone i są smaczne. Tak 
urządzone ziemniaki mają się przytem długo 
przechow yw ać bez zepsucia.

—  Chrysiyania 12 W rześnia  —
Na sejmie tutejszym podany wniosek o zmia­

nę art  2go nstawy, zakazującego żydom osia­
dać w N o rw e rg i i ,  znowu odrzucony z o s ta ł , i 
to znaczniejszą je szcze  większością niż aa  
przeszłym sejmie.

Dziennik Aftonblat donosi o wynalezionej 
przez  kapitana Fletwood maszynie do s trze la­
nia za pomocą ściśuionego powietrza w miej­
sce prochu. Tą maszyną można w jednej minu­
cie 100 kul wystrzelić .

—  Konstantynopol 3  W rześniu. -  
X ż ę  Montpcnsier opuścił stolicę tutejszą d. 

31 z. w. na paropływie Gomer. Udał się ztam- 
tąd do G om lek , zkąd lądem pojedzie do Brus- 
sy, z tamtąd znowu na okręcie zwidzi Dardanel- 
le , T ro ję  i Smj r n ę , a potem wróci do Fran- 
cyi; w powrocie wstąpić ma do Aten.

Były W . adm irał,  llalil P a sz a ,  mianowany 
został ministrem handlu (Tidźaret-Muszir).

Odjazd Szckib Efendego , ministra spraw za ­
granicznych , do S yry i ,  został znowu na kil­
ka dni odłożony.

—  Ameryka  —
Kongres w Guatimala w dniu 6 maja uchwa­

lił postano wionie o wydaleniu Jezuitów, którzy 
się byli wprowadzili*do tego kraju.

Jedna z gazet amerykańskich opowiada (na 
w zó r  MiJuchhausena ), że syn pewnego trudnią­
cego się handlem guano li)  letni ch łopczyna , 
położył się niedawno w składzie na workach z 
guanern i zasnął. Po przebudzeniu się gdy ztam- 
tąd wyszedł, ojciec nic mógł go poznać, bo pod 
czas sn u ,  w  skutku gwałtownej siły żywotnej 
g u a n a , wyrósł do wielkości 29  letniego mło­
dzieńca.

Najtańsze oświetlenie gazowe ma . Fredo- 
nio w północnej A m eryce , miasto mające 1200 
mieszkańców, czyste białe domy i 6 kościołów. 
Ośw itcaoe je s t  bowiem ualuralnym gazem, któ­
r y  z ziemi się wydobywa i który w  gazome­
try  zbierają .

B o z n i f t f t o h c i .

Tortury X I X .  wieku:
Piszą z B ru n ś w i k u  : W  m a rc u  t. r. d z i ewc zy ­

na if> letnia J o a n n a  M a r v a  S t a a t s ,  s ł u ż ą c a  na  ws i  
u  m a ł ż o n k ó w  L a g c r m a n ó w , p r z y t r z y m a n ą  została  
p r z ez  s t ra ż  mie j scową  w o j s k o w ą ,  jako p o d e j r z a ­
na o p od pa le ni e  s t od o ły  do jej p a ń s t w a  na leżącćj .  
D ow ódzc a  s t raży  zamiast  o des ł an i a  jej do  w ł a d z y  
s ą d o w e j ,  sai.i j ą  b a d a ł ;  a gdy ta ciągle o b s t a w a ­
ł a  p rz y te m że  jest n i e w i n n ą ,  d a ł  znak s we mu  
p o d o f i c e r o w i ,  k t ó ry  z rozumiawszy  to skinienie,  
w y d o b y ł ' z  swej  kieszeni  i ns t r u me n t  ż e l a z n y ,  w  
t a ko w y z a m k n ą ł  na kim z d w a  p i e r ws ze  pa lce  o-  
bu  r ą k  o b w i n i o n e j ,  śc i snąwszy je jak t ylko m o ­
ż n a  najmocniej .  T a  nieszczęśl iwa ciągle twieic lz i -  
ł a , że  s t o d o ł y  nie p o d p a l i ł a ;  dla tego podof icer  
na  r ozkaz  d o w ó d z c y  bi ł  j ą  ż e l az nym s templ em po  
plecacli  i p ier s iach  póły ,  aż  z nęksna  boleścią,  p r z y ­
z na ł a  się do zbrodni .  W t e d y  z wol niono jej pa lce  
z o w y c h  d yb e k  ż e l a z n y c h ,  lecz z a p r o wa d z o no  do 
wi ęzienia ,  oku t o w ka j da ny  na  ręce  i nogi ,  i p r z y ­
bito na ł a ń c u c h  do ściany.  W  badani ach  nas tę ­
p n y c h ,  i lekroć chciała  uniewinniać  s i ę ,  gębę jej 
z amykano  i g rono no  więzieniem o chleliie i w o ­
dzie.  S ą d  na zasadzie a k t ,  p o d ł u g  k od ex u p o ­
s tępowania  k r a j o w e g o ,  s k a za ł  ją  na  ka r ę  śmi :rci .  
W y r o k  t en pr zez  są d  wy ż s z y  p o t w i e r d z o n y m  z o­
stał .  O p a t r zn o ść  z r z ą d z i ł a ,  że  w  t ym wł aśn i e  
czas i e ,  kiedy k a p ł a n  p r z y g o t o w y w a ł  s k a z a n ą  na 
ś mi e r ć ,  Cc0 p o d ł u g  p r a w a  t r w a  dni  i 5 ) ,  p r z y ­
t rz ym an o  a ch  r o z b ó j n i k ó w ,  k t ór zy  d o b r o w o l n i e  
p r z y z n a l i ,  że  oni podpal i l i  o w ą  s t odoł ę.  P r z y z n a ­
nie i o  n a jdok ła dn ie j  s p r a wd z on en l  zos ta ło  , a J o ­
ann;  wol ność  o dz ysk ał a .  J e d e n  z a d w o k a t ó w  w  
B r u n św i ku  uczyni ł  do  r z ą d u  imieniem J o a n n y  p o ­
d a n i e ,  w  k t ó r em  u d o w o d n i w s z y ,  że  n ie ty lko d o ­
w ó d  ani poc zą te k  d o w o d u ,  ale n a w e t  ż a d na  p o ­
szlaka podpa leni a  p r ze c i w k o  niej  nie istnia.ła; d o ­
m a g a ł  się wy na g ro dz en i a  jej za h a ń b ią ce  skazanie  
i t o r t u r y ,  k t óre  w y t r z y m a ł a .  J e d n a k ż e  ż ąd a n i e  
to zos tało  o d d a l o n e ,  i d u wó d z c a  s t r a ż y ,  k t ó r y  
J o a n n ę  b r a ł  n a  t o r t u r y ,  ty lko  zawieszeniem w  u -  
rzęd o wa ni u  prz ez  dni  i d  u k a r a n y m  został  ę?.?.  J

Festyny ludu w Wenecyi.
Na js ł awnie j s ze  z tych s ą :  pub l iczną  l ote rya  n a  

piacu Sgc M a r k a ,  zwan a  To mb o la  , i wielkie  w l -  
ścigi g ondo l i e r ów w e n e c k i c h ,  czyli  lak z w a n a  Bie­
gała.  Obi e  te z a b a w y  publ iczne  o d b y w a j ą  się w  
l e c ic , w  miesiącu Cz er wc u .  O  t eg or oczne j  r e g a -  
cie pisze j ed en  z p o d r ó ż n y c h  ś w i a d k ó w  do p r z y ­
jaciela:  „ J a k ż e  ci tu w y r a ż ę ,  cośmy na w i do k  
tej szalonćj  wł osk i e j  z ab a wy  i uciechy uczul i ł  
krzyczel iśmy- jak dz ieci ,  śmidiś iny s i ę ,  płakal i ,  
s ł o w e m  przechodzi l i śmy c a ł ą  skalę uczuć,  p a t rz ąc  
na ten zgie łk kroci  namiętnej  p o łu d n i o w ej  l u d n o ­
śc i ,  i b ę d ąc  t ym samy' ir  r oz k os zn y m sz a łe m co i 
ona też uniesieni .  O be cn i e  zna j duj e  się p r ze s z ł o  
5(1,00(1 c udzoz iemców w  W t n e c y i , którzy  u m y ś l ­
nie dla ' pr zy pa t rze ni a  się t ym fes tynom l ud u tutaj  
zjechali .  Możesz  sobie t edy  w y s t a w i ć ,  jak tu te­
raz  r o i n o , t ł um ni e ,  w e s o ł o !  Dl a  i n n ie ,  miesz­
kańca  cichej  p ó ł n o c y ,  jest  ten g w a r ,  k r z y k ,  wr zas k ,  
ścisk nieznośny.  JO do  l5,OOu g o n d ó ł ^  łodzi ,  
c z ó ł e n  na  morzu  ! A  k a żd e  i nac ze j ,  fantas tycznie,  
u s t ro j one  , p o d ł u g  Wzor ów o k t ó r y c h (w y o b r a ż e n i a  
nie masz.  Nasze sz l ichtady i k ul ig i ,  s ą  to w  p o ­
r ó w n a n i u  z temi weneckiein i  z a b a w a m i ,  d r o b n i u -  
sieńkie p rz ed st awi en i a  na  scenie.  Widziel i śmy tu 

k o s t i u m y ,  k t ó r y c h  same w s p o m n i e n i e  głowę nam
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jeszcze z awr aca .  W s z y s t k o  c o  c h c e s z ,  wsze lkie  
n a r o d y  ś w rafa ,  wsze l kie  c h ar a k t e r y  ludzkości  b y ­
ł y  tu  najrozl i rzi i iej  r e p r ez e n t o w a n e .  Dwadzieśc ia  
d yr ek cy i  t e a t ra l n yc h  m o g ł y b y  d łu gi e  lata o tej 
g a rder ob i e  exys l owa c.  J e d e n  nobi le  l ub  P a t r y -  
cyusz  sadzi  się nad  drugiego.  Nareszcie p r z y s z ł e  
kolćj  n« wyścigi  n a  Canal grandę. W y s ł a w  s o ­
bie jak n aj s ze r szą  ul icę ;  p o  lewej  i po  p r a w e j  p a ­
ł a c e ,  j eden  p a ł a c  pyszniejszy,  wznioślejszy od d r u ­
g i e g o ,  a ś rodki em p ł y n i e  moi' 2e Ulica ta  ma 
przynaj mni ej  m i l ę ;  w z d ł u ż  obojej  p o ł a c i ,  w e  
ws zys tk i ch  o k n a c h ,  na k a ż d y m  d a ch u ,  same g ł o ­
w y  i g ł o w y ,  i r oz koszą  p a ł a j ą c e  spoj rzenia,  w s z ę ­
dzie unii sienie r adośc i :  k ażd e  ok n o  o zdobione  k o -  
sz t ownemi  k ob i e r c a m i ,  azcamitem, haf tami  i lasa­
mi  c h o r ą g w i  i c h or ąg i ew e k .  T e r a z  na d la t u j ą  g o n -  
rloły! l . t o  nic wi dz ia ł  wyś ci gu jąc ych  się w ł o sk i ch  
gondol ie r ów,  nie wi dz ia ł  ż a d n y c h  wyścigów- G o n ­
dol ie ry k a żd e go  o k r ę gu  w i n r y  kolor  u b ra n e  N a j ­
szybszym t o w a r z y s z y ł y  w z d ł u ż  ca ł eg o k a n a ł u  za­
g ł us z a j ąc e  oklaski  i p o c h w a ł y ;  na  d r u g i c h ,  nic 
z by t  da leko za p i e r w s z e m i ,  k r z y c z a n o ,  a b y  się z 
pop rz edn i emi  z i o w n a l i ;  a leż biada o s t a tn i m!  Za

nic w świecie nie c h c i a ł b y m  b yć  w jednej  o -  
s t a tn ich  łodzi .  Te j  piekielnój  w r z a w y  gwizoan,  
śmi ec hów,  s z y d i r s t w ,  a n awe t  p r z e k l e ń s t w ;  ż a ­
den  z ś m i e r t e l n y c h ,  kto n a  wenecki ej  r egac ie  nie 
b y ł ,  wvsLi wi ć  sobie nie zdo ła .  C zemu ż nie j e­
s t em p o e t ą ,  a b y  10  świetnie o pi sa ć!  Nie b ę d ą c  
zaś  p o e t ą ,  o s ł u p i a ł e m  ty lko  z podzj ' - ; , . : -

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
Od dnia 30 IPrzrś. da dnia 1 Paidz.

J o r d a n  J a n  o h . ,  Mi lewski  W in c e n t y ,  W i c I -  
ho r sk a  K r y s t y n a  hr . ,  J a s i ń s k i I . e o n  ol>., Dobi ecka  
Cecyl ia  ob. ,  Nal epi ńska  Emil ia ,  T o ma s z e w s k a  Z o ­
fia , U r b a ń s k i ,  z P o l s k i ; — W e r n e r  J o z e f , Sc t nnek  
M a r y a , z Gal icyi ;  - -  Poniński  W ł a d y s ł a w  b r „  
D i d e n ,  Al lgóver  J a n ,  Galbierz  G r z e g ó r z ,  z P r u ss .

I f iy e e h u li  ;  Krakowa.
Ż y c h o ń  Domi cc l la ,  Win i cwi cz  H e n r y k a  , W c n -  

zel Ant on i  oh. ,  Rz ec zyc ki  T a d e u s z ,  t a s t a w i cc l t i  
K l e m e n s ,  L i i u i k e ,  R i p p e r  F r an c i sze k  , Teni szcf f  
j e n e r a ł - m a j o r  ces. ros. ,  G o s t k o w s k a  Agnieszka,  
T r e m b o w o i s k a  A n n a ,  do P o l s k i ; - -  Poniński  W ł a ­
d y s ł a w  hr . ,  d o  Gal icyi ;  —  Briński  Marc  Hi hr.^ 
Mol inar i  T e o d o r ,  do  Pruss .

Doniesienia Urzędowe.
Nro. 4927.

TRYBUNAŁ 
IVo/nego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa  * Jego Okręgu.
■ W  skutek zgłoszenia się star. -Iczuego Szyi 

Weisbluma., o przygnanie mu spadkn po ojcu 
jego star. Aronie W eisb luu ie  pozostałego., z  £  
części domu pod L. 69  w gminie X .  lit. A .  po­
łożonego ,  składającego s i ę ,  Trybunał po w y­
słuchaniu wniosku Prokuratora na zasadzie a r ­
tykułu  12 ust. byp. z roku 1 8 4 4  w zyw a w szyst­
kich prawa do spadkn powyższego mieć mogą­
cych , aby się z takowemi w terminie miesięcy 
3  do T rj  bunału zgłosili, w przeciwnym bowiem 
r a z i e , spadek w  mowie będący obecuic zgła­
szającemu się Jozuemu Szyi Weisblumowi przy- 
znauym zostanie.

Kraków dnia 29  Sierpnia 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

H. Komar.
(^ r  ) Sekr.  Lasocki.

N r  o. 17,897. -----------------------------
DYKEKCYA POLICYl 

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu. 

W z y w a  niewiadomego w łaścic iela, aby w  
trzecb miesiącach zgłosił się z dowodami wła- 
sn o śu  po odbiór łyżki srebrnej s to łow e j,  na 
dniu 23 b. m. i r .  od osoby podejrzanej ode­
branej.

Kraków d. 27  W rz eśu ia  1845 r.
Za Dyrek tor-  Policyi 

Kroebl.
Za Sekreta rza  Piotrowski.

P isarze Banku Pobożnego w K rakow ie.
\ a  żądanie strony iuteressowanej zewiado- 

mia się  iz od fantn Korali nici 6. warzących 
łutów 8 |  dnia 27  lutego 1844 r .  do N 22 pod

literą H ... w Bauku Pobożnym zastawionego, 
według oświadczenia zgłaszającej się c wy..li­
pno jego  osoby, kartka czyli rew ers  Bankowy 
miał zag inąć; przeto wzyw ają wszystkich in­
teres w  tym mieć m ogących, aby o wykupno 
tego laniu najdalej do dnia Igo  Listopada 1846 
roku zgłosił: s i ę , gdyż w  razie uie zgłoszenia, 
rzeczony faut osobie zgłaszającej się po tyui 
przeciągu czasu niezawodnie wydauym będzie.

Kraków dnia 30  Lipea 1845 r.
X .  Piątkowski.

( I r . ) ________________ Stachowicz K. B. P.

~  G E N Y  / " B O Ż A
N a targowicy publicznej w Krakowie w ‘ic h  

gatunkach praktykowane.
D n i a  29  i 30 1. G atunek 2. G atunek 5 G atunek

W r z e ś n i a od d 0 o i d o od d o
1 8 4 3  r o k u z . i:- z . W z . S- z . }?• Z. K- z . K*

K r z .  P u z e n i c y . — — — _ - - __ _ __ — —
,  d t lo  n o w e j 36 — 30 - 33 — : n 10 31 6 32 —

, ,  Z y t a  s t a r e g o — — — — — — — - — - —
, ,  „  n o w e g o 27 — 28 _ >6 26 n - _ — —
,,  J ę c z i n i .  s t . — — — — — — — _ ___ __

, ,  n o w e g o — 18 15 - — 17
„  O w s a  s t a r e
„  , ,  n o w e g o 9 15 10 — — ___ 8 _ — — — —

G r o c h u . . __ — 24 - - — — — __ —

„  J a g i e ł . . . __ . — 39 24 — — 36 - - - — —-
l l z e p a l i u . — — 32 — - — 31 — — — — —

„  Z i e m n i a k — •* 8 — — — — — — — —
, ,  K o n i c z y n y — — - - — - — ' - i —

Korzec Puzenicy do aiewu złp. 38-g r . ---
Centnar sim a od z l. 3 gr. 0 óo z ł. 2 gr . 13. Cent-
i^ r  atomy od zl. 5 gr. 15 do z i. 1 gr. —
Ilasta garniec od zip. 7 gr. 15 do zip 8 gr 15.
Jaj knrz/cl. L u p a .............................................z ł. 2 gr. 12
D n zd żj wanienka od złp. 8 gr. — dc złp. 10. gr. — 

Sporządzono w b ió iz i Koniissariatu Targowego. * 
Kiaków d. 29 W rześnia ł t t i i i  r.

Komtnissarz Targow y. 
W . Dobrzański.


